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Obmyślano więo nowy sposób: zamyka­
nie sklepów i teatrów... Ozy to oo pomoże? 
Świat uwierzy w odrodzenie H^zpanii dopie­
ro wtedy, gdy się Hiszpanie odrodzą — i roz­
poczną od skasowania walk byków. Przy 
świetnych walkach byków zapomni Hiszpan
0 głodzie i o nędz^oie .ządn i parlamentu.

Tuż po świetnych "estynaoh oerlińsl oh, 
rozpoczęła się w o j n a  i k o n o  m l o z n a  mię­
d z y  N i i m o i  mi  t A u m r c  W ^ g t a m i .  
Komisy* budżetowa rajohstagu szuka za roz- 
maitemi źródłami a 'chodów la pokrycie ko; 
sztów spotęguwar i« loty I między innetni 
d. 8 bm. uohwaliła podwyższanie ołi >d piwa 
zagranicznego z 4 na 6 marek tj. o 50 pro
1 nie sprzeciwił się temu minister Thielmann 
Daremnie wykazywano, że importowane piwo 
austryaokie (głównie ohodzi o „pi zn ra“) jest 
piwem zdrowotnem, że podwyższenie cła by­
łoby w tej właśnie cli Wili czynem nie bardzo 
przyjacielskim wodcc Austryi, tudzież ż po 
da dem tym dotknięte będą zwłaszcza i asy 
klas praoowniczych. Przeważyło życzenie brc ■■ 
warów saskich i potrzeba pomnożenia do 
ohodót

Organ gabinetu wiedeńskiego Plater Lło 
yd piszi „Węgry nii są w tę sprawę wmię- 
szane, bo piwa prawie woale nio nie ekspor­
tują, ale Austrya, a zwłaszoza Czechy, ekspor­
tują piwa za 12 milionów koron, uchwałę I o- 
misyi budżetowej lajohstagn nożnją w Austryi 
jako dotkliwy cios, atóry odbió rząd Będzie 
zmuszonym. * ogorszą się zatem handlowo 
pulityonne stosunki obr p ństw jak ioiśle zje­
dnoczonych na polu pdlityoznem: w ijd: iir dy­
sonans w podżwięki ostatnich festynów ber­
lińskich — a co główna, zamącą się przyszłe 
rokowania względem traktatu hrndlu ńa długo 
przedtem, nim przystąpić do nich bęazie 
możne

„Wiedzieliśmy, ««  się w Nienr ioh 
przy fotownją do now go traktatu handle .ego, 
jak tam zamierzają podnieść taryfy ołowe. 
Ala ;żby uderzono jeszor przód bitwą, a ~wła- 
szuza iżby słabemu jiuż iz  tego eksportowi 
naszej monarchii szkodzić się •taohęiało już te­
raz — tegośmy się nie spoauitwali Ha bak 
taoie z r. 1891 Niemcy wyszli Sawko lepiej 
niż my; ale na to nie byliśnfy przegotowani, 
aiebj tego nie uznawano v-: Niemozeoh. Ubo­
lewać też należy, że właśnie podwyższeniem 
oła od piwa nastręczy się. oręż tym właśnie 
żywiołom austryaokim. które od poozątJrn są 
przeciwnikami politycznego stosunku Austr/i 
z Niemcami*.

Znany publicysta w ł o s k i  Cantalupi
ogłasza w Oiomo swoją rozmowę z pewnym 
politykiem berlińskim. Polityk ten przyznaje, 
że juśoió dotychczas, oo do trójprzymierza, 
przeważała w N i e m c z e c h  idea przymierza 
czysto politycznego, ale źe bardzo wysokie 
sfery coraz więoej od tego odohodzą, a że 
mianowicie minister Billów jeut skłonny do 
ustępstw dla Włoch. Al. gadaniam „pewnyoh

poi. tyków berlińskich* _iie zadowolą się Wło­
si; Niemoy zaś, zr .wanturowawszy się w 
przedsiębiorstwa, jakim podołaó mogą jedy­
ni > państwa, które już zdawna pracowały na 
tego rodzaju polaoh, muszą gouió za nowym, 
dochoda**’ * — nad spodziewanie swoje bogate 
muszą postępować tak, jakby im pojutrze 
zrgrażało bankruotwo. Rozdrażniają Austryę, 
rozdrażniają- WłooLy — i trójprzymierze pa­
dnie i Nf-moy będą odosobnione wśród są- 
myoh wrogów, z rozpoozętemi dopiero na ró- 
inyoh punkt oh świata wielkiemi imprezami.

Na p o l u  w o j n y  Anglioy ooraz dalej
D°»tępują ku o Transvaalowi, nąd orański 
pi sniósł swoją siedzibę do Heilbronu (w po- 
fa liżu grau: oy transvaalskiej). Słyohaó, że Bo- 
erzy są już znużeni wojną, tymczasem prasa 
angielska wyl uraje potrzebę dalszego wypra­
wiania posiłków.

Z innej strony zapewniają, że ooraz bar­
dziej mnożą ę asp kta p o ś r e d n i o t w a  
A m e r y k i ,  bo i Anglia j ‘ st już wieloe znu­
żona wojną, konieo w Jny przeto jest bliższy 
niż powszeohnie sądzą. Amerykę wspiera po- 
oichu Franoya, poozęto już badać w Londynie 
i l e okazują tam wstrętu.

W Nowym Jorku postanowili radni miej- 
soy, uroozyśoie przyjąó m i s y ę  b o e r s k ą  
i złozyó jej z ei.uienie, że Nowy Jork z go- 
rąoym afektem towarzyszy ohlrbnej walce, 
jaką republiki południowo-afrykańskie prowa­
dzą z potężną Anglią. Tylko jeden radny 
óśtro się sprzeciwiał tej uohwale. W W* 
szyngtonie zebrało się wielu senatorów i de- 
putowanyoh, tudzież iunyoh znakomitości i 
uohi .tlili przyjąć misyę boerską bak- ja1- on­
gi przyjmowano Lafayetta, Koszutu i Par­
ne a (przewódzoę Irlandozykó w) a oraz urzą­
dzić wielką manifestaoyę... Wszystko to pię 
knie, ale nie będzie przyj ęoiem urzędowem 
przez -ząd Stanów Zjedn., a o takie właśnin 
chodzi wysłannikom Boerów

2 bieżącej chwili.
Lwów d. 11 maja

Ponure wieśoi nadonodzą z Hi s z palni i. 
Wojna z Ameryką nie poskutkowała, chociaż 
odkryła oaią aędzotę admiiiscracyi i parla­
mentu. W obuoaoh, doohodjąoych kolejno do 
steru rządów, nikt nie myśli o ojczyźnie, o 
dobru kraju; wszysoy tylko usiłują napeł 
niaó kieszenie sobie i swoim zwolennikom; 
nie lepsi są konserwatyści od liberałów, a li- 
berali tyle waroi co konserwatyśoi Jak przed 
wojną, ciągle to na południu, to na północy 
ponawiają się rozruchy, jeszcze częśoi ij niż 
powodzie, które ostatnimi laty j»kby epide­
mia pustoszą krąj odarty z lasów.

Jeżeli w Barcelonie, główuem ognisku 
nandlu i przemysłu hiszpańskiego, niespokój 
prawie nie ustaje, przypisać to należy nie j< 
dym. separatyzmowi katalońsk.erau, ale głó­
wnie wzmagsiąoemu się niez« do woleniu z ga­

binetu Silve)li, który przyrzekł reformy na 
polu administraoyjnem, ale nio nie ^zyni. 
Opozyoyą kieru; „Union nacionai“ towarzy­
stwo złożone przeważnie z kupców i przemy­
słowców. Gniew ogółu zwraca się zwłaszoza 
przeciw ministrowi spraw wewnętrznych, któ­
rego czyni odpowiedzialnym za dalsze trwa­
nie nędzy administracyjnej. Objeżdżając te 
ruz Katalonię, musiał on już parę rB,sy ucie­
kać przed tłumem, a d. 8 bm. gdy ze swoją 
świtą urzędową do Tarrasy (staoyi kolei Bar­
celona Li ida) dla oglądania fabryk przybył, 
znowu co rychlej musiał uciekać, gdyż go ob 
rzucono kamieniami i jego i margr. Portago 
pokaleczono. W  Baroeloi i wyprawiają foz- 
ruohy studenci; kilku ?oh zraniono w starciu 
z żandarmeryą.

Ostatni manifest .Unii narodowej* rzu­
ca szkaradne światło na stosunki administra- 
syjne w Hiszp uii Z budżetu wynoszącego 
prawie aOO milionów franków, idzie s ledwo 
1,760.000 na oele oświaty, oo manifest słu 
eanie zowie moralnem zabójstwem narodu. 
Manifest. podnosi, że Hiszpania składa się 
z tysiąca królewiąt, niedbającyoh o żadne 
prawa i ustany i z ośmnasm milionów mie­
szkańców, którzy owym królewiętom nirao 
płacą, a których żadne prawa nie bronią. 
Ni 'eży skruszyć ten ryng i wróoió do czasów 
z r. 1868. Na razie wźywa „Unia* do niepła- 
oenii» p idatków.

Ministeryalny Imparcidl wykazuj! 3 atoli, 
że strajk podatkowy sprowadziłby w nadcho­
dzącym kwartale tylko cztery miliony fran­
ków ubytku w doohodaoh, albowiem z 43 
milionów franków, przypadająoyoh ni podatki 
handlowe i przemysłowe, płaoą 13 mihonów 
smotane z rządem banki, koleje i t. p. inoty 
tuoye, z reszty zaś 30 milionów wpłynie z pi - 
wnośoią oo najmniej połowa, gdyż bardzo 
wielu kupoów i przemysłowców nie przystą­
piło do „Unii*. ___________________

ąiemoone... Ła .ka, dawna snajoma, obok 
niej inna a na wszyztkion siaOzą, opowiadają 
sobie o przykrości* oh zimy, o troskaoh i bó- 
laoh i radują się ze słońoa, które bfyszoz 
światłem na żółtyoL tr yauh, daje ciepło, to 
dobroozynne oiepło najwyższe szczęśoie i je­
dyną rozkosz staroaou.

Siedzą starzy, a pokrzyw chore ich 
oiałą wyoze rpane bólem dnVuozliwyn i je  luo- 
stajnym, nudnym al itarośó san ., di >dza- 
jąo się w tyoh oiepfyuh promieniach, czerpią 
z nioh siły i żyoie, mężnieją,, dają dtuzy do­
brą nadzieję a nawet sprowadzają _ yśl 
płoohą.

— Patrz radoo, jaka przyiepeozaa...
Przylepeozka szczerzy ząbki dzwoni

śmiechem wiosny — młodości.
— Oj dziady, dziady — mój Staś nigdy 

takim nie będzie...
Brzmią powitania, pocałunki, odzywają 

się śmiechy, ktoi* ka izle astmatycznie, inny 
rozwinął oh Btę czerwoną, yirlka : ak sztan­
dar, trzepnął i postraszył bpożmone wrony.

Kraa!
— Obrzydliwe ptaszyska...
— Rador wolisz dzierlatki...
— W iśo: głupstwa do głowy słońoe n«_ 

pęaza...
— Ale słożce jest...
— Jest, fest. Tyle warto oo wasoina 

miłość, nikogo nie grreje, a chwali się, że
JUBt...

— Dzień dobry sędziemu.
— Sług.» pkna kapitana...
— Słoneozko oo ?

Szedł, mruozał, aż ręką maohńął, z bo­
cznej kieszei.. wydobył wielką chustę, oczy 
nia prze«.rł, a szedł raźniej jeszcze i kijem 
stukał, ja! >y się w nim jakaś zawziętość bu­
dziła.

Ale już i ogród, staruszek szyb o się 
posunął.

— Gdzie?
— A do ogródka dobry panie... Wiosna, 

słońoe... Ol
— A słońoe — ale Wam nie można.
— Nie można, i dlaczego dobry panie?
— Ubranie ni< zyste...
Staruszek aż się zatrząsł. Ubranie nie­

czyste — jego ubranie, jego surdut, bez pla- 
m7i czyszczony własną ręką od lat wielu — 
a halsztuch z misternym węzłem może także 
„nieozysty*.

Nie, to do wL»ry niepodobne, on wzór 
dla całej F ' aonii, miałby di ó aż tak zanie­
dbany, ie  ma do ogrodu wejńó nie wólno, do 
tego ogródka, o którym marzył przez szare 
dni pustki i onłodu.

— W ) na — npragnion- -łońoe, a on 
ma wracać na ojemną smutną faoyatkę, gdzie 
pulą radością są dwa pask_ ąsnego światła 
na podłodz<, a nad niemi ten ptak wjdzie- 
r i^oy się z klatk do słońoa i swobody...

Trauba spróbc aó zs drng oj st 'ony — 
może pnszową, muszą puśoió postanawia sta­
ruszek i przyspiesza kroku otrzepując naj­
drobniejszy pyłek z oinmno i lelonego sur­
duta.

Wszedł nieśmiałe pąten obawy, jak ozło- 
w >k, któremu jednak dobrzy ludzie cho^ na­
brać to wymarzone szozęśoie... Duszno jakoś, 
nio dzjwnego — *-awał drogi a pówienr^o ta-

— Chwalić Pana Boga... 
G w^ uj ’ ę robi w a* i

M I K O Ł A J  L U D M O *
Lwów, plac Maryacki &

Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Rlati..es, 
N zla fro R l; K L ostium y
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Muszę tu wspomnieć o kilku praoaoh, Izyalnej poświęcić musi na studya farmaceu- 
dotyozącyoh bądź polskich dziejów, bądź tyozne i praktykę dwanaście lat czasu, nie
polskiej literatury, a ogłoszonych w rozmai 
tych pismach i wydawniotwaoh franouskioh.

Miesięcznik „młodyoh* franouskioh Mer 
cwre de France umieścił w kwietniowym swym 
numerze rozprawę C. M. Savaritfa pod tytu­
łem: „Poezya i poeoi polscy współcześni* (str. 
167—176). Autor oharakteryzuje noj pierw 
współczesną poezyę polską w ogólności, potem 
przechodzi do poszozególnych poetów. Za głó­
wną ich cechę uważa zagłębienie się bądi w 
problematy filozofiozne, bądź w studyowaniu 
swej jaźni i z tej przyozyny nie mówi o Ko- 
nopniokiej, Gomuliokim i Wysookim (ohooiaź 
wymienia ich i oharakteryzuje pokrótce), 
gdyż zdaniem jego, poprzedzający niniejsze 
czasy okres realizmu wycisnął na nich swoje 
piętno. Za duchowego ojoa młodego pokole­
nia poczytuje Asnyka. Łatwo zauważyć, że 
w uyiu względzie przeoczył Sararit wielki 
wpływ Juliusza Słowaokiego.

Następnie rozpatruje utwory Kazimierza 
Glińskiego, Or-Ota, Miriama, Tetmajera, Lan­
gego, Kasprowicza i Niemojewskiego, Kończy 
krótką charakterystyką Aksla, Wierzbickiego, 
Adama M-skiego i „najmłodszych” jak ioh 
zowie: Żuławskiego, Rydla, Bukowińskiego, 
Aldony, Nawrookiego, Liedera i Przybyszew­
skiego. Brak tu Komornickiej, Adamowioza, 
Brzozowskich, Wyspiańskiego i innych. Stre- 
szozenie na dwudziestu stronach charaktery­
styki tylu poetów, pooiągnęło za sobą także 
pewne ujemne następstwa; nie mógł naprzy- 
kład autor dawaó wyjątków i wogóle bardziej 
odsłonić indywidualności naszych pisarzy. 
Wogóle jednak pierwsza ta praoa o polskiej 
poezyi, napisana jest z dużym zasobem kry- 
tyoyzmu i inte gencyi i należałoby pragnąć, 
aby tylko częściej i o innych również dzie­
łach polskiej literatury i sztuki traktujące 
podobne rozprawy ukazywały się.

Stały współpracownik Mercure de France 
i znany poeta i literat Remy de Gourmont 
rydałfl inną pracę zatytułowaną „Estetyka 

języka francuskiego* Zestawia w niej obra­
zowe zwroty i wyrazy mowy franouskiej z 
innemi me pomijając także języka polskiego. 
Podnosi analogię między nazwami zwierząt 
w Polsce i gdzieindzień. Np. słowo „łasioa* 
wyprowadza od czasownika łasić się; pojęciu 
temu odpowiada francuskie miano łasioy „ be­
le tte* — dosłownie ładniutka lab „wdzięozą- 
oa się* Nazwę ryby „białoryb* zestawia z 
francuśkiem ablette, poohodzącemi od łaoiń- 
skiego „albula* i znaoząoem tyleż co polski 
wyraz. Podobnych przykładów jest wiele. De 
Gourmont doohodzi do wniosku, że pod wzglę­
dem obrazowego podobieństwa do frauouskiej 
mowy należy ugrupować języki europejskie 
tak: angielski, niemiecki, holenderski, włoski, 
polski, szwedzki, duński, hiszpański i portu­
galski. Polski jest o wiele bliższy od szeregu 
innych.

La Frondę z 26, 27 i 28 kwietnia i 1 ma­
ja  umieśoiła w odcinku rozprawę panny Li­
pińskiej pt. „Polska lekarka z osiemnastego 
wieku, pani Halpirowa*. Rozprawa ta poprze­
dzona dobrym rysem położenia kobiety w 
Polsoe nowożytnej, oparta na niedrukowanym 
dotąd rękopisie biblioteki Czartoryskioh w 

, Krakowie.
. •> Wręsacie wielkie wydawnictwo „La gran­

dę Eneyolopedie” dało w 668 i 664 zeszycie 
pod słowem „Pologne* rys historyi Polski 
(pióra L. Lógera) i literatury, tudzież sztuki 
polskiej, pióra Floryana Trawińskiego, byłe 
go ucznia szkoły batiniolskiej, dziś wyższego 
Utzędnika w muzeum Luwru.

ma żadnych prawie widoków na samoistnośó, 
bo konoesye na nowe apteki należą do wyjąt­
ków, dawne zaś osiągnęły oenę dostępną tyl­
ko dla najbogatszych. W  Galioyi naprzykład 
za aptekę, która kosztowała przed dwudzie­
stu laty 20 tysięcy zł., płaoi się z pewnośoią 
80 tysięcy zł,, a apteczki w małych mia- 
steozkaoh o czystym dochodzie 1200 do 
1600 zł. rooznie, kosztują już 20 do 30 ty- 
sięoy.

Z tego wyrobił się znów stosunek taki 
że publiczność sarka na wyzysk przez apte­
karzy, oi zaś żalą się, że nie mają z ozego 
żyć. I jedni i drudzy mają słuszność. Skoro 
bowiem aptekarz inwestował naprzykład w

tom Kościoła śp. ks. arcybiskupowi Moraw­
skiemu i śp. ks. metro] >olioie Kuiłowskiemu. 
Ponadto złożył też p. Michalski hołd pamięci 
zmarłego w tym czasie ks. kanonika Pawło­
wskiego, który dłuższy ozas zasiadał także w 
lwowskiej radzie miejskiej. Słów tyoh wysłu­
chała rada stojąc.

Następnie jako sprawę nagłą na wniosek 
p. Janowskiego uchwalono ogrodzić omentarz 
Łyozakowski od strony ulicy Piotro Pawło­
wskiej, które się zawaliło i to tym materya- 
łem, który był przenaozony na ogrodzenie 
cmentarza, ale z innej strony, niepotrzebu- 
jąoej na razie natychmiastowej naprawy.

Z porządku dziennego referował profe­
sor dr. Głąbiński sprawę budowy koszar o- 
brony krajowej, co już rada miejska w za-

wielkiem mieśoie 80 tysięoy zł. na kupno I sa(jzje w lutym b. r. uchwaliła. Koszary te 
apteki, a rra z niej 6 tysięoy zł. czystego przeznaozone dla dwóch batalionów pie- 
doohodu, to rzeozywiśoie -  zważywszy, że ohoty ^ d w e r y *  i dla trzech szwadronów

M o n  mmmtoMogo.
W ubiegłej sesyi rady państwa przedło­

żył p. Piepes-Poratyński wniosek, wzywający 
rząd do reformy ustawodawstwa w zakresie 
zawodu farmaceutycznego. Wniosek przy- 
dzielono komisyi sanitarnej, a na pierwsze 
posiedzenie tej komisyi przybył referent sani­
tarny w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
szef sekoyi Kusy. Oświadczył on, iż uznająo 
sprawę za piekąoą, zwoła w miesiącu kwie­
tniu ankietę, którą zapresił też reprezen­
tantów tej komisyi. Ankieta odbyła się isto­
tnie pomiędzy 18 a 22 zm. Szczegółowy je j 
przebieg — pisze Ceas — nie obudziłby może 
poza obrębem kół interesowany oh zajęoia, na 
uwagę jednak zasługują stosunki, panujące 
w zawodzie aptekarskim, na które ankieta ra- 
żąoe rzuoiła światło.

W Austryi istnieją apteki dawniejsze, 
tak zwane realne, któryoh dziedzioznośó i 
sprzedajność żadnej nie ulegają wątpliwośoi 
i apteki konoeByonowane, a więo z natury 
rzeczy z osobą konoesyonaryusza związane. 
Z biegiem lat niefortunne zastosowanie po­
stanowień ustawy przemysłowej wprowadziło, 
sankoyonowaną przez orzeczenie trybunału 
administracyjnego, praktykę, że i apteki kon- 
oesyonowane stały się sprzedaj nemi. Wedle 
tej praktyki bowiem właśoioiel konoesyi lub 
jego spadkobieroy sprzedają inwentarz apte- 
ozny, a nabywoa zostaje już bez dalssyoh 
trudności zatwierdzany przez władze polity- 
ozne, jako konoesyonaryusz. Z tej praktyki 
zrodziły się zupełnie anormalne stosunki. Ma­
gister fąrmacyi, który według dzisiejszych 
przepisów po skończeniu szóstej klasy gimna-

naj mniej połowę kapitału na wysoki procent 
pożyczył — niema z ozego żyć, mimo, że pu 
blioznośó płaoi za leki bardzo drogo. Gdyby 
zaś tę samą aptekę dostał w drodze konoe 
syi i inwestował tylko kilka tysięoy w urzą­
dzenie, mógłby zadowolnió się i niższą taksą 
a zawsze jeszoze miałby piękny dochód. Nad 
to utrudnienie studyów i brak widokós na 
przyszłość sprawiły, że ooraz to mniej mło- 
dyoh ludzi wstępuje do zawodu aptekarskie­
go, że powstał przeto brak personalu, a co za 
tern idzie, że ten personal stawia ooraz to 
wyższe — uprawnione zresztą — wymaga­
nia. Dawniej prowizor w aptece był ozemś 
przejśoiowem, jak np. konoypient u adwo­
kata ; dziś wobeo ogromnej ceny aptek z dzie­
sięciu prowizorów ledwie jeden marzy o sa- 
moistności, a inni urządzają się na oałe ży- 
oie, jako praoownicy, organizują się zatem 
żądają zabezpieozenia na starość.

Głównym celem ankiety była więo sana 
oya tyoh anormalnyoh stosunków. Gremia 
galioyjskie na odbytej dawniej jeszoze nara­
dzie, oświaozęyły się za autoindemnizaoyą 
aptek, to jest żeby z zaciągnięte] pod gwa 
ranoyą państwa pożyczki wykupić wszystkie 
apteki po pełnej dzisiejszej oenie, następnie 
uznać aptekarstwo za konoesyą czysto osobi­
stą, a aż do spłaty długu ściągać od konoe 
syonaryuszy odpowiednią ratę indemnizaoyj 
ną. Podobna autoindemnizaoya udała się rze­
komo w Szweoyi, zważy wszy jednak, że war­
tość aptek w Austryi ooeniają na jakioh 60 
milionów, plan ten -  wobeo konieoznośoi 
gwaranoyi państwowej -  wydaje się nam 
fantastycznym.

Z drugiej strony niemożliwem jest już 
dziś orzeo, że konoesye są ozysto osobiste, a 
tern samem pozbawić majątku ludzi, którzy 
w zaufaniu do sprzedajnośoi aptek inwesto­
wali tysiąoe a' nawet krooie. Różne też pro­
ponowano na ankiecie sposoby. Trzeźwo na 
rzeoz patrząc trzeba uznać, że sanaoya tyoh 
stosunków, bez zbyć wielkiej dla nabytych 
praw szkody, odbyć się może tylko powolnie. 
Pierwszym warunkiem byłoby powolne obni­
żanie dzisiejszyoh wygórowanych cen, gdzie 
doszło do tego, że kapitał inwestowany w 
aptekę ozasem ledwie 6 prooent przynosi. Na­
leżałoby więo przedewszystkiem z roku na 
rok pomnażać liczbę aptek, a nowe konoesye 
wydawać już tylko jako ozysto personalne, 
niedziedziozne i niesprzedajne. Wten sposób 
powstałby trzeoi typ aptek, któryby ułatwiał 
prowizorom dojśoie do samoistnośoi.

Równolegle z tą akoyą spadałyby i ceny 
aptek dotyohozasowyoh, bo z jednej strony 
konkurenoya nowych aptek zwolna obniżałaby 
ioh wartość, z drugiej zaś strony prowizoro­
wie, mająo jakie takie, a z każdym rokiem 
rosnące widoki na bezpłatną konoesyę, prze 
staliby tak bardzo dawne apteki lioytować i 
przepłacać. — Po latach, kiedy cena aptek 
stanie Bię normalniejszą, możnaby pomyśleć 
o wy kupnie dawniej szyoh koncesyj. — Dziś 
fantastyczne plany, obraoająoe się w sferze 
milionów, z pewnośoią do oelu nie doprowa­
dzą, akcyę zaś skierowaną ku pomnożeniu 
aptek powitają sympatycznie nietylko prowi­
zorowie ale i publiozność, bo faktem jest, że 
w wielu miejscowościach objawiają się pod 
tym względem uzasadnione rekryminaoye. 
Rozumie się że nowe, jak już zaznaczyliśmy, 
czysto personalne konoesye, nadawane być 
winny według pewnego systemu i zwolna, 
ażeby nie zdeprcoyonowaó nagle wartośoi 
dawnyoh aptek i nie sprowadzić na koła 
aptekarskie krachu.

Skoro pojawią się nowe konoesye i to 
takie, które po śmieroi właśoioiela znów będą 
do obsadzenia, skoro w ten sposób poprawią 
się widoki na samoistnośó — z pewnośoią u- 
stanie także brak personalu i młodzież ehę- 
tnie garnąć się zacznie do farmaoyi.

Posiedzenie rady miąjskiej.
Lwów 11 maja.

(Wspomnienia pośmiertne — Ogrodzenie cmen­
tarza Łyozakowskiego — Koszary obrony kra­
jowej — Druki miejskie — Dzierżawa akoy- 
zy — O kanał na „Strzelnioy* — Subwenoya 

la domu techników — Szynki we Lwowie.)
Wczorajszemu posiedzeniu rady miej­

skiej przewodniczył pierwszy jej wiceprezy­
dent p. Michalski, który na wstępie obrad 
wygłcsił bardzo gorące wspomnienie pośmiert­
ne obu zmarłym w zeszłym tygodniu książę-

dla
kawaleryi. Odpowiednie grunta gmina już 
wyszukała a mianowioie 8 morgów dla ka­
waleryi na Janowskiem, a dwumorgowy 
grunt dla piechoty na Bodnarówce. Władze 
wojskowe dopominają się, by jeszoze w bie­
żącym roku gmina rozpoczęła budowę tyoh 
koszar, lecz proponowały też na wypadek, 
gdyby gmina nie mogła wziąć się do budo­
wy tyoh koszar, zawrzeć same umowę z pry­
watnymi przedsiębiorcami.

Ponieważ obeonie gmina znajduje się w 
przykrem położeniu i posiada w kasie tylko 
około 300 tysięoy koron<, potrzebnyoh i tak 
na razie na dokońozenie rozpoczętych inwe- 
styoyj, przeto referent wniósł, by zgodzić 
się na propozyoyę wojska, a gmina później 
prywatnym przedsiębiorcom koszt owyoh ko­
szar zwróci.

Wniosek ten uchwalono, podobnie jak i 
następny — referent ten sam — by zgodzić 
się z tern, że magistrat na cele publiozne i 
dobroozynne wydał ponad budżet 967'86 
koron.

Następnie wniósł p. Szwej kowski, by 
druki miejskie były przez dalsze trzy lata 
drukowane w drukarni Wojnarowskiej „Dzien­
nika Polskiego” rada jednak po przemówie­
niach pp. Waliohiewioza i Markiewioza uohwa- 
liła powierzyć wykonanie tyoh druków p. 
Maniackiemu.

Dr. Maryański postawił potem wniosek, 
aby od rządu wydzierżawić akoyzę za 820.000 
kor. looznie tj. więoej o 40.000 kor. rooznie 
niż w roku poprzednim a dalej, aby od kra­
ju wydzierżawić prawo poboru opłat spo- 
żywozyoh od napojów na rok za 170.800 kor. 
pod dotychczasowymi warunkami. Wnioski 
te rada uchwaliła.

Przystąpiono potem nareszoie do spra­
wy, która swego czasu wywołała wiele hała­
su tj. do kosztów kanału na lwowskiej „Strzel­
nicy*. Rzeoz oała przedstawia się tak: Towa­
rzystwo strzeleokie uprosiło w r. 1891 prezy­
denta miasta p. Moopńaokiego, by kazał 
na razie kosztem gminy a za późniejszym 
zwrotem kosztów wybudować na „Strzelni­
cy* kanał, a prezydent na podstawie § 158 
statutu m. Lwowa uczuł się w prawie przy­
chylić się do tej prośby i kanał rzeozywiśoie 
został wybudowany.

W . roku 1892 
okie* prośbę, by je gmina uwolniła od zwrotu 
owyoh kosztów, bo ta b,udowa miała na oelu 
dobro ogrodu „Strzelnioy* który był i dotąd 
est publicznem miejscem spaoerowem. Nie­

stety prośba ta gdzieś ugrzęzła i o niej za- 
jomniano. W roku 1890 dobudowało „Towa­

rzystwo Strzeleokie* kamienicę mieszkalną a 
przedtem w r. 1898 prosiło znowu gminy o 
wybudowanie kanału, co się też rzeozywiśoie 
stało. Za budowę pierwszego kanału miała 
„Strzelnica* zapłacić 2447 kor. a za drugi 
kanał z r. 1898 822 kor. 1 o uwolnienie od 
tej drugiej opłaty prosiło „Towarzystwo 
Strzeleokie” gminy.

Referent tej sprawy p. Gołąb wniósł, 
aby przychylić -się tak do jednej, jak i do 
drugiej prośby „Towarzystwa Strzeleckiego* 
a nadto ponieważ pierwsza prośba „Towarzy­
stwa Strzeleokiego” z r. 1892 ugrzęzła na 
długie lata, uchwaliła rada rezoluoyę, żąda 
jęoą, aby podobne zwlekanie przez lata oałe 
z odpowiedzią na ozyjeś podanie, już się nie 
powtórzyło.

Nad tą sprawą wywiązała się długa dy- 
akusya. Prof. dr. Dziwiński dowodził, że pre­
zydent nie ma prawą zarządzać budowy ka­
nałów na własną rękę, a zwłaszcza na koszt 
gminy. Dr. Maryański bronił prezydentów 
i § 168 statutu miasta Lwowa, poozem na żą­
danie p. Soleskiego odozytano ów paragraf.

W obronie owyoh próśb „towarzystwa 
strzeleckiego* bardzo gorąco przemawiał wi­
ceprezydent Ciuohoiński. Ogród jest do pu 
blicznego użytku — mówił mowoa — towa­
rzystwo strzeleokie utrzymuje go, więc i gmi­
na przynajmniej budową kanału powinna się 
do jego utrzymania przyczynić. Jako upoważ­
niony przez to towarzystwo oświadozył na­
stępnie p. Ciuohoiński, że jeżeli rada miejska 
każe „Strzelnioy” zapłaoić, to „Strzelnica* za­
płaci, ale być może, że ukazać też się może 
na bramie wchodowej do ogrodu „Strzelnicy* 
napis: „Obcym wstęp wzbroniony*.

W obronie „Strzelnioy” mówił także p. 
Lerski, poozem p. Markiewicz zaznaczywszy, 
że nie jest ozłonkiem „Towarzystwa Strze­
leokiego* postawił wniosek pojednawozy, aby 
uwolnić to towarzystwo od zapłaty 2446 kor.

za pierwszą budowę kanału, bo wydatek ten ciągnięto straż honorową. W piątek o godz. 
był potrzebny dla dobra Lwowian, którzy H przed południem przedstawiali się w ko- 
uozęszozają do o rrodu „Strzelnicy na prze- mendzi,e korPu,śne3 ks> Windisoh-Graetzowi 
ohadzki, l . «  z .  tmdow, k w h .  dragi.go w 1 b  “ f " ? * " " .  P S ** --
kamienioy ozynszowej, a więo obliozonej na 
przedsiębiorstwo i zyski, powinno się zapła­
oić należnych 822 kor.

Następnie p. Romanowioz wygłosił swą

rano wyjeżdża ks Windisoh-Graetz 
z powrotem do Wiednia.

Na trzecich rokach lwowskiego trybu­
nału sędziów przysięgłych sądzone będą na­
stępujące sprawy: 14 maja Załuska Antonina

obronę, twierdząc, że ów referat na pierwszą i i hrabina Anna Castiglione o zbrodnię oszu- 
prolbj ^ l m o r . p o c . y w r i .  jago Work. £ *  S £
nie dłużej jak lat 7

W r. 1892, gdy prośba „Strzelnioy* we­
szła — mówił p. Romanowioz — nie byłem 
jeszoze radnym, a zostałem nim dopiero w r. 
1893 i wtedy przydzielono mi ten referat. Po 
opracowaniu przyszedł p. Romanowioz na 
sekoyę II z wnioskiem, aby rzeoz tę załatwić

tobójozy, 21 Pasierba faise Pasierbowioz Józef 
o zbrodnię rabunku, 22 Bełej Iwan o obrazę 
ozo , 26 Kupinieoki Wawrzyniec o zbrodnię 
morderstwa, 30 Sohie Adolf i Kislingen Jan
0 sprzeniewierzenie, 1 ozerwoa Fuohs Szmal
1 Sadowski Mas wij o zbrodnię kradzieży.

Utonął w plaska. Dnia 10 maja na ul. 
Królowej Jadwigi we Lwowie robotnik liczą-

kompromisowo tj. aby połowę należnej snmy j °y około 25 lat pozostał sam, zajęty kopa 
zapłaciła „Strzelnica* a połowę drugą wzięła i ni01“  piasku, gdy fury z naładowanym już 
u n ieb io  gmina. ó , e , . .n y  p re ... - k *  H  
p Sohayer przyrzekł porozumieć się w tej 
sprawie z „Towarzystwem Strzeleckiem*. Po

wniosło „Towa. Strzele

kilku miesiącach znowu powtórzyło się to 
samo, a w końou p. Romanowioz zapomniał 
o tern. Win* to nie jego — jak twierdził — 
lecz magistratu, który powinien mu był jego 
obowiązki przypomnieć.

W dalszej dysknsyi podnosił p. Rawski 
znaozenie „Strzelnioy” jako tradycyjnej in- 
stytuoyi mieszczańskiej, która mnogo zasług 
położyła dla Lwowa, a prof. dr. Rydygier 
popierał pierwszą część wniosku p. Markie­
wioza, a co do owyoh 822 kor. za budowę 
kanału w kamienioy ozynszowej, to radził 
z tego zrobić subwenoyę dla „Towarzystwa 
Strzeleokiego” .

Na wniosek p. Gerstmana uohwalono 
zamknąć dyskusyę, poozem przemawiał prof. 
Soleski, zgadzając się z wnioskiem p. Mar 
kiewioza, ale postawił zarazem wniosek, że 
gmina uznaje potrzebę subweneyonowania 
popierania ogrodn „Strzelnioy.” Przeciw temu 
wystąpił jeszcze przed zamknięoiem dyskusyi 
zapisany do głosu p. Neuman, twierdząc, że 
w interesie dobra miasta leży to, aby rodo- 
bnych myśli, jak subwenoyonowanie „Towa­
rzystwa Strzeleleokiego* nie podsuwano, bo 
Towarzystwo to jak dotąd, tak i dalej bez 
wszelkich subwenoyj, zapomóg, ozy też ja ł­
mużny się ntrzyma i kwitnąć będzie na po­
żytek rodzinnego grodu. Ostatni mówił refe­
rent p. Gołąb, a rada uchwaliła zwolnić „To­
warzystwo Strzeleokie” i od opłaty za rok 
1892 w kwooie 2446 koron i za r. 1898 w kwo­
cie 822 k.

Następnie prof. dr. Dziwiński referował 
kilka spraw drobniejszych, z któryoh naj­
ważniejszą było uohwalenie 200 kor. subwen- 
oyi na dom teohników.

W końou rozpoczął p. Platowski refero 
wać ustanowienie na dziesięciolecie 1900 do 
1910 maksymalnej liozby szynków. Wedle 
przedstawienia referatu istnieje we Lwowie 
374 szynków i 49 akoesoryów t. zn. pozwo­
leń ną sprzedaż spirytusów dodatkową obok 
innego handlu.

Sprawę tę odroczono do następnego 
posiedzenia.

Z izby sądowej.
(Procet wielicki).
(Teł. „G»x. Nar.”)

Kraków 11 maja.
Dziś przedłożył trybunał sędziom przy- 

sięgłym pytania Jest ioh 16. Pytania odno­
szące się do Kooha i Nowaokiego zarzucają 
im świadome przyjmowanie do eskontu fał­
szywych weksli, współwinę w fałszowaniu 
ksiąg i rachunków kasy oraz doprowadzenie 
kasy do niewypłacalności. Pytania co do Kom- 
pita zarzucają mu wprowadzenie w błąd dy 
rektora i oenzorów, eskontowanie fałszywy oh 
weksli, fałszowanie bilansów i znowu dopro 
wadzenie kasy do niewypłacalności. Reszta 
pytań co do innych oskarżonych dotyczy 
eskontowania fałszywych lub sfiugowanyoh 
weksli. Obrońoy zażądali zmodyfikowania py 
tań w kilku pnnktaoh. Trybunał udał się na 
naradę Rozprawa trwa dalej.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 11 Maja.

Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Piniński 
był w ozartek w Żółkwi, na lustraoyi staro­
stwa. Po dokonaniu tej ozynnośoi zwie­
dzał namiestnik zabytki miasta, a mia­
nowicie bardzo szczegółowo ruiny Zamku, 
jako też jego ozęśoi zamieszkałe, kościół 
farny, oerkiew 00. Bazylianów, kościół i kla­
sztor 00 . Dominikanów, szkołę etatową mę­
ską, takąż 7-klasową szkołę żeńską, pozosta­
jące pod kierunkiem SS. Felicyanek, dalej 
dyrekeyę okręgu skarbowego, radę pow. i 
magistrat, poozem wstąpił do budynku „So­
koła* oraz do budynku stowarz. rękodziel­
niczego „Gwiazda*, w reszcie oglądał cenne 
zabytki z czasów Jana III, znajdujące się w 
starożytnej synagodze. Następnie udzielał po­
słuchań w gmaohu starostwa, poozem udał 
się do Derewui, majątku p. Tadeusza Sta­
rzyńskiego, marszałka rady powiatowej, gdzie 
podejmowany był obiadem, w którym wzięli 
udział przedstawiciele dnahowieństwa, władz 
i okolicznego obywatelstwa.

Ks. Ludwik Windisoh-Graetz, generalny 
inspektor armii przybył do Lwowa i zamie­

rajutrz robotnicy, wybierający piasek, natra­
fili na jego zwłoki, zaryte głęboko w ławie 
piaskowej. Widocznie utonął w ruchomym 
elemeuoie. Jak się nazywał nieboszczyk, nie­
wiadomo.

Burzyciele pogrzebu. Przed przemys­
kim sądem rozpoczęła się w piątek roz­
prawa karna przeciw szesnastu oskarżonym, 
którzy dopuścili się szkaradnych eksoesów 
podczas pogrzebu śp. Tomasza Gembalika.

Oskarżeni są: 1. Stanisław Telega za­
robnik, 2. Katarzyna Gebus właśoioielka real­
ności, 3. Ignacy Kleban zarobnik, 4 Michał 
Rogowski pomoonik murarski, 6. Józef Skrom- 
kiewicz zarobnik, 6. Józef Drapała ozeladnik 
murarski, 7. Michał Kustra zarobnik, 8. Grze- 
;orz Schneider ozeladnik oiesielski, 9. Jan 

Bąk zarobnik, 10. Jan Paszkiewioz zarobnik, 
11. Józef Kliszewski false Węgrzycki zarob­
nik, 12. Mikołaj Zabłooki zarobnik, 13. Jan 
Zaremba aarobnik, 14. Winoenty Wojoieohow- 
ski ozeladnik murarski, 15. Jan Ryohlioki 
ozeladnik oiesielski i 16. sławny Szymon Wi- 
tyk, funkoyonaryusz pow kasy ohoryoh.

Akt oskarżenia przedstawia sprawę tak* 
Dnia 2 lutego zgłosił się do wikarego ks. St. 
Kwieoińskiego, Stanisław Telega z Małego 
Krnhla pod Przemyślem z prośbą o ekspor- 
taoyę zwłok zmarłego w jego domu, szewoa 
Tomasza Gembalika, nie przystał na to, aby 
zwłoki w kościele lub mieszkaniu pokropio­
no, która to czynność, będąca jedyną istotną 
oeremonią kościelną w całym obrzędzie po­
grzebowym^ bezpłatnie się odbywa, leoz żą­
dał, aby "Kapłan towarzyszył zwłokom od 
mieszkania na Kruhlu aż na omentarz o 4 
kilometry odległy, złożył taksę 3 zł. 20 ot. i 
przyrzekł dostarczyć dla księdza dorożki od 
domu żałoby aż do cmentarza.

Po pokropieniu zwłok i po modłaoh ks. 
Kwieoiński zeszedł przed dom, leoz dorożki 
już nie było, Telega poszedł rzekomo po inną 
dorożkę. Tymczasem kondukt pogrzebowy ru­
szył i ks. Kwieciński przybrany tylko w lekką 
sutannę i bez kaloszów szedł pieszo. Przezię­
biony i zmęczony zapowiedział, że od pląou 
„na Bramie* konduktu dalej prowadzić nie 
będzie, a gdy skinął na dorożkarza i kazał 
się wieść do wikarówki, przyskoczył Telega, 
ohwyoił konie za uzdę i zaczął czynić księ­
dzu wyrzuty.

Powstało zamięszauie i zbiegowisko. Ks. 
Kwieoiński wysiadł z dorożki. Z tłumu padły 
okrzyki: trzymaj, łapaj 1 Ksiądz wszedł w 
ulicę Franoiszkańską, tam zdjął komżę i 
wsiadł do przejeżdżająoej właśnie dorożki, a 
z księdzem wsiadł kościelny Jabłeoki.

Wtedy Józef Skromkiewioz, Michał Ro 
ijowski, Józef Drapała i Miohał Kustra wzięli 
trumnę na ramiona, a nieprzeliczone zastępy 
gawiedzi przyłąozyły się po drodze. Wśród 
wrzawy i złorzeczeń przeciw dnohowieństwn, 
„że biednyoh nie ohoą chować tylko boga 
tych* okrzyków „wstyd, hańba* wniesiono 
trumnę do kamienioy, zamieszkanej przez 
wikarych k&tedralnyoh. Trumnę postawiono 
na ziemi w przedsionku parterowym.

Wyniesiono trumnę z wikarówki i oały 
tłum wśród odgłosu uderzanych dzwonów 
skierował się do pałacu biskupiego. Wreszcie 
Józef Skromkiewioz i inni wnieśli trumnę do 
pałacu i złożyli ją w przedsionku. Wykrzy­
kiwano: „Skoro nie ohoiał iśó żaden sługa,
to pójdzie sam pan*. Natłok ludzi wzrastał’ 
albowiem na odgłos dzwonów oiągle nowe 
tłumy chrześcijan i żydów napływały

Wyszedł ks. biskup Soleoki i oświadoaył, 
że już wydał poleoenie odprowadzenia zwłok 
na omentarz ks. Ingramowi, swemu kapelano­
wi. Wówczas to Julian Ryohlioki poważył się 
odezwać do śp. ks. biskupa Soleckiego bru 
talną obelgą: „łajdaku, gałganie, sam za ty­
siąc reńskich pochowałbyś, gdzie podziewaoie 
tysiące?”

Na ks. Ingrama wołano, że „to taki sam 
pasibrzuoh, jak tamoi, wartoby go nauczyć*, 

s. Ingram rozpłakał się, prosił tłumu, aby 
> nie znieważano i poprowadził kondukt.

Nad grobem wystąpił z tłumu Julian 
Ryohlioki i mówił, że „umarł ozłowieb ubogi, 
więo nawet jeden ksiądz nie ohciał iśó z po­
grzebem, ohoó był zapłaoony* a tłum wołał- 
„hańba*

Potem wystąpił Szymon Wityk wygłosił 
dłuższą przemowę, w której znowu rzuoał 
obelgi, a tłum znowu wołał: „hańba*.

Dopiero po tych przemówieniaoh mógł 
ks. Ingram odejść z cmentarza.

Tak przedstawia oałą tę sprawę akt 
oskarżenia.

Wielki wydział krakowskiej kasy oszczę­
dności na swem ostatniem oz wartko wem po­
siedzeniu nohwalił 24.000 koron jako dalszy 
datek do funduszu jubileuszu oesarskiego tj. 
na opróżnienie Wawelu, 3.000 koron do roz­
p orzą d zen ia  senatowi uniwersytetu na koszta 
uroozystośc. jubileuszowej, a wreszcie 11.700 
koron na inne cele dobroozynne. Wybrany 
też został subkomitet, który ma rozpatrzeć 
sprawę rozszerzenia gmaohu kasy, tak iżby 
się tam mogły pomieścić: konserwatoryum 
muzyczne, towarzystwo muzyczne i szkoła 
dramatyczna.

Piechotą do Ameryki. Partya, złożona 
ze stu chłopów rnmuńskioh, wyruszyła do 
Hamburga pieohotą. Wszyscy zaopatrzeni są 
w karty okrętowe do Ameryki

W Kałusza na budowę sali „Sokoła” n

K
go

szkał w hotelu „Imperial” przed którym za- ' rządza tamtejsze Towarzystwo gimnastyczne
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„Sokół" w sobotę 12 bm. przedstawienie ama­
torskie. Odegrane «.• staną : „Stryj przyj eohal" 
i „Łobzowianie*.

Aresztowany złodziej międzynarodowy
— jak nan* telegrafowano z Krakowa dni 11 
bm. — Tomaszewski jest synem chłopa pol­
skiego z Królestwa & od młodośoi poprostu 
utrzymywał się z zruazieży popełnianych w 
różnych miastach europejskioh.

W  Krakowie tui przed aresztowaniem 
mieszkał w pierwszorzędnym pensyonaoie 
prywatnym „Litnania".

Śnieg wielkimi płatami padał w piątek 
w Krakowie.

Starsi cechów krakowskich uchwalili 
wziąć gremialny udział w obchodzie jubile­
uszu wszechnicy jagiellońskiej.

Śmiertelne pobicie. Z Krakowa telegra­
fowano nam 11 bm : W sprawie właściciela 
hotelu, Łapińskiego, który pobił swego parob­
ka tak, iż parobek umari odstąpiła policya 
akta prokuratoryi państwa.

Bójki nnlwersyteekie. Z Wiednia 11 b. 
m. telegrafują nam: Z powodu powtórzenia 
się bójek na uniwersyteoie przyjmował wczo­
raj rektor delegatów stowarzyszeń studen 
ckioh, zagroził im w imieniu senatu akade­
mickiego wydaniem zakazu noszenia barw­
nych oznak, zażądał zapewnienia, że będą się, 
starali uspokajać kolegów i wyznaczył im 24: 
godzin czasu do odpowiedzi.

„Dziennik |rozporządzeń wojskowych" t
— jak nam 11 bm. telegrafują z Wiednia— | 
ogłasza mianowanie niemieckiego następcy 
tronn właścicielem 18 pułku huzarów.

Zwierzęca zbrodnia. Polioya wykryła w 
Wiedniu ohydną zbrodnię w dzielnicy Mar- 
garethen. Ekspedytor dzienników Józef Ott 
zamordował nieślubne swoje dziecko, pooZem 
poćwiartował oiało na kawałki i rzuoił do 
pieoa, gdzie się spaliło. Władze rozwinęły w 
tej sprawie energiczne śledztwo. Ott przy­
znaje się do tego, że ciało swego dziecka 
„przy operaoyiu pokrajał, dodaje jednak, iż 
je  spalił dopiero wówozas, gdy dzieoię było 
zupełnie nieżywe. Natomiast sąsiadzi twier­
dzą, iż z synkiem swym tak się obchodził 
nieludzko, iż nie ulega wątpliwośoi, że go 
zamordował. Inne okoliczności także przema­
wiają za tern, iż Ott dopuścił się tej ohy­
dnej zbrodni.

Arcybiskup salebnrskl. Z Saleburga 11 
bm. telegrafują nam: Kapituła wybrała wczo­
raj księdza biskupa sufragana Jana Katzchta- 
lera arcybiskupem po śp. ks. kardynWle Ha­
llerze.

Eeho pobytu cesarskiego w Berlinie. 
Telegrafują nam z Berlina 11 bm: Burmistrz 
wiedeński dr. Lueger wystosował do berliń­
skiej rady miejskiej pismo, w którem imie­
niem Wiednia dziękuje Berlinowi za serde- 
ozne przyj ęoie cesarza Franciszka Józefa.

O zamach trncieielskl. Prooes dyetaryu* 
sza namiestnictwu Hellmana, oskarżonego o 
zamaoh truoicielski na niejaką Szyperowiozo- 

>ą, którą potem aresztowano za różne oszu­
stwa, rozpocznie się przed lwowskim sądem 
przysięgły oh d. 17 bm.

Straszne liczby. W Capetownie wyoho- 
dai Cape Times, pół ohoyalny organ guberna­
tora Przylądka Dobrej Nadziei sir Alfreda 
Milnera. Wedle tego dziennika Anglioy do 
połowy kwietnia ponieśli w Afryoe południo­
wej straty następujące: Wziętyoh do niewoli 
3.000, umarło na choroby 4.000, zabitych 
14.460, umarło skutkiem nieszozęśliwyoh wy­
padków 100, zranionyoh 43.360, razem 64.900. 
Wedle dalszego sprawozdania „Cape Tiraes’a“ 
straty angielskie pod Rondewalsdriftem i 
Koodoosrandem wynoszą 6.700 ludzi. Nie li­
cząc zatem bitew najnowszych i postoju w 
Bloemfonteinie, Anglioy straoili 70.600 ludzi. 
Cyfry te są wręoz straszne, ale podaje e 
dziennik półurzędowy, ta więo okoliczność 
nasuwa koniecznie pewność, iż bez wiedzy i 
bez woli gubernatora, redazoya nie ośmieli­
łaby się nigdy dopuśoió przesady w kwestyi 
tak ważnej, jak straty angielskie na plaon 
boju. 1 gdy ma się przed oozyma owyoh 
14,460 zabityoh i 43.360 rannyoh, dopiero 
wtedy można zrozumieć, dlaozego minister 
w< ny lord Landsdowne nie ohoiał ogłaszać 
I ublioznie autentyoznyoh depesz generałów 
angielskich, zwłaszoza generała Bullera, lecz 
wzywał ioh, by swe raporty „przeredagowy- 
wali“ ożyli poprostu kryli ozęśó prawdy. Oto 
poprostu nie śmiano ogółowi angielskiemu 
powiedzieć prawdy, oalej prawdy, tak okro- 
>nej, tak krwawej...

Urzędnicy wydzifuu krąjowego złożyli 
lamiast wieńca na trumnę śp. Alberta Wil­
czyńskiego kwotę 66 koron 30 groszy na fun- 
laoyę śp. Oktawa Pietrus .ego, kwotę zaś 36 
>ron 20 groszy na schronisko brata Al- 

»erta.

Sztuki piękne.
R epertuar teatru hr. Skarbka.
W solotę po południu o godzinie *„4 

„Dzierżawca z Olesiowa" komedya w 4 aktaoh 
Z. Przybylskiego.

W sobotę wieczorem o godzinie ł/*  ̂
.Sprzedana narzeczona" opera komioana w 3 
.ktaoh Fr. Smetany.

W niedzielę popołudniu o godzinie y„4 
„Oj oi teściowie"* krotoohwil* w 3 aktaoh 
z węgierskiego Arp. Gabanyego.

* % teatru krakowskiego. W szylerowskim 
„Don Carlosie, który się w dniu 14 bm. po 
raz pierwszy ukażg w Krakowie, główne role 
odegrają następujący artyści: Król- Filipa 
p. Solski, Don Carlosa p. Tarasiewicz, marki­
za Pozę p. Kotarbiński, ks. Albę p. Węgrzyn, 
Dominga p. Popławski, inkwizytora p. Ka­
miński, Eboli p. Siennicka, królowę p. Bedna­
rze wska.

Kostyumernia i malarnia teatralna od 
kilku tygodni pracują już nad częścią deko- 
racyjną i stylowo-kostyumową. Loże i fotele 
na premierę „Don Carlosau już od paru dni 
rozsprzedane.

* Powieściopisarka angielska. Powodze­
nie literackie w Anglii nie jest nowością. 
Ostatnim jego przykładano jest młoda powie- 
ieiopiearka miss Ellen Fowler. Jest ona oórką
ir Henryka Fowler, ministra Indyj w ostat­

nim g&bineoie Gladstona i jednego z przywód­
ców liberalnego stronnictwa. Wychowana

w zamożnej rodzinie, należąoej pod względem 
religijnym do jednej z sekt, stojąoyoh po za 
obrębem anglikańskiego państwowego kośoioła, 
miss Fowler nie zdawała się przeznaozoną do 
zawodu powieśoiopisarskiego. Ale tak, jak on­
gi każda dobrze wychowana Angielka mało 
wała akwarele, tak teraz każda bierze się do 
pióra w przeświadczeniu, że produkoya lite­
racka nie wymaga ani speoyalnego przygoto­
wania, ani wypróbowanego talentu. Tej ten- 
denoyi przypisać należy nieprzebrane mnóstwo 
niedowarzonyoh utworów piśmienniozyoh.

Pod tym względem Miss Fowler stano- 
w i wyjątek. Zaraz pierwsze jej próby udo­
wodniły bystrość spostrzegawczą, wielką po­
mysłowość i nadzwyczajny dar błyszozącego 
djalogu Ale dopiero w przetzłym roku wy­
dana powieść „Podwójna nićB (A double thread) 
rozniosła i ugruntowała jej reputaoyę. Zna­
lazła ona powodzenie nadzwyczajne i zaró­
wno krytyka jak publiczność uznały tę po­
wieść jako utwór niepośledni. W oiągu sze­
ściu miesięcy sprzedano 40.000 egzemplarzy. 
Przyznać trzeba, że była to powieść pełna 
interesu, polegającego na tożsamości dwóoh 
sióstr bliźniaczek, w których kocha się boha­
ter — i pełna literackich zalet. Chociaż wa­
dy były w niej widoczne, namacalne, to przy 
młodośoi autorki i jej niedoświadozeniu mo­
żna było łatwo przebaczyć jej takowe.

Ale nieszozęśoiem takiego wielkiego po­
wodzenia jest, że nie pozwalają dojrzeć i 
ugruntować się talentowi oi, oo choą go wy­
zyskiwać. Natychmiast znalazł się wydawoa, 
który zapłacił pannie Fowler 16.000 f. szt. 
za jej nową powieść. Prawie 200.000 zł. Mi­
mowolnie myśl nasza bieży do aroydzieł na­
szego Sienkiewicza i żal się rodzi, że nasze 
społeczeństwo nie może rzucić pod jego sto­
py takiego złotego żniwa.

I otóż jest ta nowa powieść Miss Fow­
ler. Jej tytuł: „The Farringdonsu. Ta rodzi­
na Farringdonów redukuje się istotnie do je ­
dnej osoby, Elżbiety, wysooe uposażonej, 
wyższej osobistości, którą autorka stawia w 
zetknięciu z i-zema typami męskimi. Żaden 
z nioh nie jest ua umysłowej i moralnej wy- 
sokośoi bohaterki i widzimy ją  w końcu wol­
ną od węzłów małżeńskich, uprawnioną do 
dalszego poszukiwania swego ideału. Chara­
kter Elżbiety Farringdon daleki od szablonu, 
jest wystudyowany delikatnie i szczegółowo. 
Trzej mężczyźni są natomiast bardziej ab­
strakcyjnymi typami, aniżeli żyjąoemi posta­
ciami. Chooiaż osnowa powieści jest udatna, 
a forma wysooe artystyczna, nie można za­
przeczyć, że publioznośó jest do pewnego sto­
pnia rozczarowaną. Oozekiwała arcydzieła, a 
otrzymała tylko dobrą, przeoiętną powieść.

Bada państwa.
„Gaz. Nar.“l

Wiedeń d. 11 maja.‘̂ § 
Najbliższe posiedzenie izby posłów zwo­

łane zostało na 17 maja.

Kolo polskie.
(Tr\ „Gm . Nar")

Wiedeń d. 11 maja.
Koło Polskie zostało zwołane dzisiaj na 

posiedzenie, na którem ma być przeprowa­
dzoną dyskusya nad wewnętrzną polityozną i 
parlamentarną sytuaoyą. Prezes Koła p. Ja­
worski złoży sprawozdanie z poufnej konfe- 
renoyi z mężami zaufanymi prawioy.

Wiedeń d. 11 maja.
Koło Polskie miało dziś przedpołudniem 

naradę nad sytuaeya polityozną. Popołudniu 
będzie Koło obradowało w dalsaym oiągu.

S - 2 T T " C T . A . C f 2 - . ^ . .
(Tel. „Gaz. Nar.)

Wiedeń 11 maja.
Przywódoy prawioy udali się do przy­

wódców lewioy z propozyoyą, aby zrezygno­
wać z pierwszego ozytania ustawy językowej 
i zgodzić się na wybór komisyi językowej i 
na nsunięoie na ozas pracy tej komisyi z po­
rządku dziennego wszystkioh ważniejszych 
przędło żeń rządowych. Pod tym warunkiem 
prawioa zobowiązuje się skłouió Czechów do 
zanieohania obstrukoyi.

N. fr. Presse dowiaduje się, że lewica 
postanowiła odrzuoió tę propozyoyę, nie wi­
dząc w niej poważnego i szczerego zau iaru 
zwalczenia obstrukoyi ozeskiej. Dr. Funke i 
Baernreither otrzymali pełnomooniotwo do za­
wiadomienia o tej uohwale p. Jaworskiego.

Wiedeń 11 maja.
Zapowiedzianego na wozoraj posiedzenia 

Komisyi parlamentarnej prawioy nie było, 
przez oały jednak ozas wozorąjssego posiedze­
nia izby toozyły i i ę prywatne narady, w któ> 
ryoh udział brali wszysoy członkowie komisyi 
parlamentarnej. Rzecz się ma mianowicie tak, 
że wozoraj zaozęły się już konferenoye, w ja­
ki sposób możnahy Czechów od obstrukoyi 
powstrzymać. Hr. Palfiy, który przedtem kon­
ferował z dr. Kórberem, zaprosił na konferen 
oyę przy* ódzoów Koła Polskiego, klnbu sło­
wiańskiego, oraz katolickie stnmniotwo lu­
dowe

Głównym t natem narady było znale­
zienie wyjścia dla Czeohów, w jaki sposób 
mogliby od obstrukoyi odstąpić, aby utrzy­
mać związek większości. Uohwały nie po 
wzięto, faktem jest jednak, iż nastąpiło pe 
wne zbliżenie się. Czechów na tę konferen- 
cyę nie zaproszono, oo było zresztą rzeozą 
naturalną, bo zaprosić można ioh dopiero 
wtedy, kiedy można im będzie uczynić koa- 
kretne propozyoye. tego powoda i wczo­
rajsze posiedzenie komisyi nostało odwołane

Wiedeń d. 11 maja.
Wydany z posiedzenia prezesów klnbów 

lewioy komunikat donosi, że na podstawie 
zgodnego oświadczenia wszystkioh stron­
nictw lewioy uchwalono poleoió konferenoyi 
prezesów klubo wy oh zbadać projekty ustaw 
językowyoh dokładnie i w tym oelu koopto» 
waó do swego łona ozłonków konferenoyi po­
jednawczej, przed niedawnym ozasem wy- 
branyoh. Najbliższe posiedzenie tej rozsze­
rzonej konferenoyi będzie prawdopodobnie w 
przyszłym tygodniu.

Wiedeń d. 11 maja.
Austryaoka deputaoya kwotowa wybrała 

powtórnie przewodnioząoym swym hr. Sohón- 
borna, zastępcą p. Jaworskiego, referentem 
radcę dworu Beera. Do komisyi „siódemki** 
po Dumbie wszedł br. Chlumeoky. Deputaoya 
wyjeżdża w poniedziałek do Budapesztu.

Wiedeń 11 maja.
Prezjdent Dr. Fux zaproponował prze­

łożonym klubów lewioy, by petyoye, interpe- 
laoye i t. d. odozytywać na końcu posiedzenia 
rady państwa. W ten sposób wydartoby ob­
strukoyi najważniejszą broń. Przełożeni klu­
bów lewioy zgodzili się wprawdzie na to, pó­
źniej jednak przyszli do prezydenta i odwo­
łali swą zgodę. Z tego wynika, iż lewioa z je ­
dnej strony zwalozaó ohoe czeską obstrukoyę, 
z drugiej jednak i..chować sobie możność 
prowadzenia obstrukoyi ze swej strony.

Wiedeń 11 maja.
Pogłoska o dymisyi ministra dra Rezeka 

była prawdziwą. Minister dr. Rezek rzeozy- 
wiśoie do dymisyi się podał. W tyoh dniaoh 
zapadnie deoyzya cesarza. Zdaje się nie ule­
gać ątpliwośoi, iż cesarz dymisyi nie przyj­
mie.

Wiedeń d. 11 maja. 
Minister spraw zagranioznyoh hr. Gołu- 

ohowski wyjechał w towarzystwie dwóch sze­
fów sekoyjnyob i radcy legaoyjnego Merey 
do Budapesztu.

Budapeszt 11 maja.
Jak słyohać, weszło przeoiwko posłowi 

Ugronowi do prezydyum izby posłów nowe 
doniesienie, zarzucająoe mu zajmowanie się 
dostawą progów kolejowych jakoteż założe­
nie fabryki dywanów, przez rząd subwenoyo- 
nowanej.

Izba posłów sejmu węgierskiego przy­
jęła wozoraj ustawę o zniesieniu stempla ka­
lendarzowego i inseratowego, poozem obrado­
wała nad ustawą o nowym rozdziale kontyn­
gentu spirytusowego pemiędzy gorzelnie rol­
nicze a przemysłowe.

Wiedeń 11 maja.
Komendant marynarki admirał br. Spaun 

wyjechał do Budapesztu.

Telegramy i  telefonematy.
W ie d e ń  11 maja.

Jak donosi „Politische Correspondenz" 
z Rzymu, Ojoieo św. zajęty jest obeenie 
wyłącznie opracowywaniem encykliki, treści 
czysto religijnej. Encyklika ta ma być 
z początkiem przyszłego roku ogloszonę 
i będzie niejako duehowym testamentem 
papieża. Jak twierdzy, będzie ona rodza­
jem stres*.ozenia wszystkioh postanowień 
i zasad, zawartych w poprzednich ency­
klikach Ojoa św.

, M a d ry t 11 maja.
W myśl uohwały izby handlowej 

wszystkie sklepy i magazyny będą zam­
knięte co ma być protestem przeciw no­
wym podatkom. Również teatry będą zam­
knięte. Z licznych miast prowincyonal- 
nyoh nadchodzą doniesienia o zamykaniu 
sklepów.

M a d ry t 11 maja.
Wszystkie sklepy, teatra, kawiarnie są 

pozamykane. Ulieami przeciągają tłnmy, 
obrzucając kamieniami domy. W wielu 
miastaeh na prowincyi pozamykano rów­
nież sklepy.

B n b a rea a t 11 maja.
Pewien nauozyoiel, który z powodu 

wytoozonego sobie prooesu został pozba­
wiony urzędu, przyszedłszy wozoraj na 
posłuohanie do ministra oświaty, wydobył 
nagle rewolwer. Gdy go rozbrojono — tło- 
maczył się, że ohoiał w obeonośoi mini­
stra zastrzelić się. Jedztwo wykaże czy 
zachodzi, tu zamiar Samobójstwa czy też 
zamaoh na ministra.

L o n d y n  11 maja.
Dzienniki poranne ogłaszają telegram 

następcy tronu niemieckiego w odpowie­
dzi na gratulacye lorda mera, przesłane 
księciu imieniem Londynu. Następca tro­
nu wyraża serdeczne podziękowanie za ży­
czenia oraz zapewnia o prawdziwej wdzię­
czności za okazaną przyjaźń.

P e te r s b u r g  11 maja 
„Moskowskije Wiedomosti* donoszą, że 

sprawa reformy miejscowej w kraju za­
chodnim została rozstrzygniętą. Wprowa­
dzenie ustawy z 12 Hpc* *889 nastąpi 
w guberniach białoruskich w styczniu 
1901, a w guberniach litewskich w lipcu 
1901. „Moskowskije Wiedomosti* witają 
z wielką radością tę reformę, powiadając, 
że będzie ona wzmocnieniem władzy rzą­
dowej w tyeŁ guberniach, gdyż wszystkie 
urzędy obsadzane będą Rosyanami

W a le n c y a  11 maja.
Tłum ustawił w kilku miejscach ba 

rykady. Żandarmów powitano gradem ka­
mieni i strzałami. Dwóoh żandarmów jest 
rannyoh. Żandarmi również strzelali, zdo­
byli barykady i przywrócili spokój.

Anglia i Transvaal.
(T«l. „6*1. Nar.“)

L on d y n  11 maja.
Obiega pogłoska, że Kumassi podda­

ło się.
L o n re n co  M a rą a es  11 maja.

Tutejsze władze celne nie przepu­
szczają przesyłek mięsa, zboża, odzieży i 
obuwia dla Transvaalu z powodu, iż może 
to być kontrabanda wojenna.

P re to ry a  11 maja.
Sesya volksraadu została zamkniętą. 

Przedtem przyjęła izba wnioski, wyraża- 
jąoe ubolewanie, że Anglia nie zgodziła 
się na przedłożone jej propozyoye poko­
jowe. Izba ubolewa, że w depeszy Salis- 
buryego przedstawiono w fałszywem świe­
tle oały stan rzeozy, wypowiada moear- 
stwom podziękowanie za poparcie i sym- 
patyę, protestuje przeciw naruszeniu kon- 
weneyi genewskiej i upoważnia rząd do 
poezynienia kroków, jakie w danym razie 
uzna za odpowiednie.

L on d y n  11 maja.
„Biuro Reutera" donosi z Pretoryi 

pod datą wezorajszą: Wedle doniesienia 
urzędowego zabrali Anglioy w niedzielę 
Fourteenstreams. Ostrzeliwanie miasta było 
tak silne, że wojska Boerów zmuszone zo­
stały do odwrotu. Prezydent Krueger 
otrzymał od jednej z obywatelek telegram 
z zapytaniem, czy nie jest teraz odpowie­
dni ozas do utworzenie korpusu kobiece­
go. Kobiety transyaalskie gotowe są do 
walki w obronie niezawisłośoi ojczyzny.

Londyn 11 maja.
Generał Boberts telegrafował z nad 

Zandu 10 bm: Nieprzyjaeiel znajduje się 
w pełnym odwrooie. Kawalerya i konna 
artylerya ścigają nieprzyjaeiela w trzech 
różnych kierunkaeh. Wedle przekonania 
Bobertsa straty Anglików w ostatnich po­
tyczkach nie były wielkie.

D n rb a n  11 maja.
Wojska angielskie rozwijają w Natalu 

energiczną działalność. Cenzura nie prze- 
puszoza żądny oh telegramów donosząeyeh 
o ruohaoh wojsk.

Dział ekonomiczny,
— Stan zasiewów. W całej Galioyi 

waohodniej stan ozimych zasiewów jest nader 
niepomyślny. Jedynie tylko na lepszych gran- 
taoh dworskioh wozesne zasiewy źjrta i psze- 
nioy są dobre, ale i te z przyczyny żyta i po­
suchy powstrzymane we wzroście. Posucha już 
się daje dotkliwie odozuwaó na Podolu np. 
w Trembowelskiem i kolo Halicza. Na polaoh 
włościańskich, gdzie zwykle późno żyto sieją, 
jest ono rzadkie, liche i marnieje, albo też 
w zimie zmarniało oałkiem. Są okolice np. 
w Stryjskiem, Samborskiom, a nawet na do- 
skonałyoh ziemiaoh w Przemyskiem i Jaro- 
sławskiem, gdzie włośoianie dwie braeoie ob­
siewów żyta, a nawet ozęśó pszenicy przeorać 
byli zmuszeni i obsiewają przeważnie owsem, 
rzadziej jęczmieniem. Rzepak tylko w bar­
dziej korzystniejszych położeniach wytrzymał. 
Zresztą jest lichy, mizerny lub wyginął. Nie 
lepiej - a raozej jeszoze gorzej jest z koni­
czynami : Na znacznej przestrzeni kraju, zwła­
szcza w środkowej części od podgórza w Stryj­
skiem, Samborskiem, Przemyskiem, Jarosław- 
skiem Cieszanowskiem wyjadły konioaynę my­
szy i to nieraz doszozętnie, tak że widoki na 
jej zbiór są bardzo słabe i poważna z&ohodzi 
obawa braku ptn^. Tak samo i ku wschodo­
wi w okolicy Halioza i na samem Podolu koło 
Trembowli. Jedynie w samych góraoh i wyż- 
szem podgórzu, tudzież na Pokuoiu, gdzie my­
szy mniej grasowały, koniozyny są lepsze. Za­
siewy jaryoh zbóż i grochu pokończono. Zie­
mniaki sadzą na równinach suchszych, toż
1 buraki. Rozsada kapusty zaledwie zeszła. 
Kukurydzy nigdzie jeszoze w polu nie siano 
z obawy zimna. Porost łąk powolny. Z  powo­
du gpóźnionyoh obsiewów trudno o robotnika 
do zasadzania ziemniaków i siewn buraków.

— Na kurs rybacki w Krakowie, który 
odbędzie się w dniaoh 30, 31 br. tudzież 1 i
2 m.erwoa br. dla właśoioieli ziemskich, ho- 
dowoów ryb, dzierźawoów rewirów rybaokioh, 
oflayalistów prywatnych i nauozyoieli zgła­
szać się należy listownie do p. Fiszera, inspe­
ktora rybactwa (Kraków ul. Staohowskiego 
88) do dnia 22 b. m. z podaniem nazwiska, 
miejsoa zamieszkania i zatrudnienia i zazna­
czyć wyraźnie, ozy ohoe się korzystać z pie­
niężnego zasiłku na koszta podróży do Kra­
kowa. Sam kurs jest bezpłatny.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 11 maja, (Telegram „Gai. 

Naród.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południu. Akoye austr. zakładu kredyt. 724.50, 
węg. zakładu kredyt 727*—, Anglobanku 286*— , 
Unionbanku 687*—, Banku dla krajów koronnych 
448*60, Bankyereinu 616*--, Bodenoreditu 936*— , 
Gal. Banka hi pot 680*—, kolei państwow. 638*60, 
kolei południowej 110*26, tramwaju A. 342*— B. 
332*60, kolei Elbethal 476’— , kolei północnej 
— •— , kolei ozerniowieokiej — , alpiny 624*76, 
Rima Muranya 603*— , pragskiego towar*. żel. 
2190*— , fabryki broni 868*—, tureckie tytoniowe 
299 50, oblig. węg. indemniz. 92*60, renta majowa 
98*16, austr. renta koronowa 98*10, węg. renta 
koronowa 92*30, 66-łet listy tow. kredyt ziemsk

92*40, 4 procent. listy banku krajów. 93*76, 44jL- 
prooent listy banku krajów. 100*—, 4-prooent li­
sty banku hipoteozn. 92*— , 4^,-prooent listy ban­
ku hipoteozn. 98*60, 6-procent. listy banka hipot, 
109*—, 4-prooen* galio obligac. propinao. 96m),
4-prooent gal. , żyo „ kraj. z 1893 r. 92*80,
4-prooent potyczka m. Lwowa 91*60, kwy ture­
ckie 115*75, marki 118*35, ruble 866*— .

— Paryż dnia 11 maja. Giełda wieesoma: 
Trzyprocentowa renta 100*87. Mąka 26*70.

— Berlin dnia 11 maja Zamknięeie gieł­
dy. Banknoty austryaćkie 84*45 (podług obliosenia 
prooentowego). Spirytus 49*70. Austryaokie kit 
dyty —*—. Disc. Commandit — *—-

— Frank furt dnia 11 maja. Giełda wie­
czorna: Austryaćkie kredyty 226*10. Kolej pań­
stwowa — *—, Alpiny 26260. Disoonto — * —,
Laura 262*26.

Z rynków towarowwcn.
Lwów dnia 11 maja. (Przedruk z urzędo­

wej „Gazety Lwowskiej"): Pszenica gotowa 16"i > 
do 16*—, pszenica gotowa nowa - — do -*—, 
żyto gotowe 12*— do 12*60, żyto gotowe na ter­
miny —■ — do — *— , owies obroozny gotowy U*— 
do 12*—, owies na terminy —*— do —*—, ję­
czmień pastewny 1060 do 11*— , jęczmień brow. 
12*— do 13*—, groch do gotowania 14*60 do 
28*—, wyti 13 26, do 14*—, nasienie lniane — ■—  
do —*—, nasienie konopne — bób — *—  de 
— *— , bobik 11*20 do 12*— , hreozka 18*— do 
19*— , koniczyna czerwona galicyjska — *—  do 
— • —, biała —*— do —*— , tymotka —*—  do 
—*— , szwedzka — *— do * —*— , kukurulza stara 
13*— do 14*—, nowa —*— do —•— , ohmi sta­
ry — *—  do — *—, nowy za 66 kilo —■— de 
— *— , rzepak 21*75 do 22*60, grooh pastewny 
11*60 do 12*—, do gotowania — *— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*60 do 
18*— na terminy 16*76 de 17*60, * manty —*— 
do —•— .

Wiedeń dnia 11 maja.
Kurs w koronach i po 60 Mgr.

Notowano pszenicę na wiosnę O*— do O*—, 
na maj-ozerwieo 8*06 do 8*08, na jesień 8*28 do 
8*24, żyto na wiosnę 0*— do 0*—, na mąj-czerw. 
7*26 do 7*30, na jesień 7*37 do 7*41, kukorndsa 
na maj-czerwiec 6*86 do 687, na czerwieo-lipiec 
—*— do —*—, na lipiec-sierpień 6*94 de § 9 i , 
na wrześ -paźdz. 6*08 do 6*09, owies na maj-ozerwieo 
5 48 do 6*60, na jesień 5*59 do 6 62, rzepek 
na styczeń-luty — *— do — *—, na sierpień-wrze­
sień 13*— do 13*10, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj 34*60 do 85*60.

Tendenoya: słaba.
Pogoda: piękna, chłodno.
Budapeszt dnia 11 mąja.

Kursa w koronaoh * po 60 Mgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 0 — do 0*—, 

maj 7*86 do 7*86, na październik 80 4  do 8*06, 
żyto na maj 696 do 7 —, na paźdz. 7*06 de 
707, owies na maj 6*06 do 6*07, na pażds.
5-29 do 5*80, kukorudza na mąj C*6S do 6*69, 
na lipieo 6*66 do 5 69, rzepak na sierpień 12*80 
do 12*96.

Oferty na pszenicę: dostateozne.
Chęć kupna: dobra.
Tendenoya: silna.
Pogoda: wiatr, chłodno.
— Wiedeń dnia 11 maja. OuL surowy 

27*60 do — *— . Nafta galicyjska 88*60 do 86 W , 
Spirytus 41*40 do —*—.

W a d e s ł A U D .
t- 1-abrj'ke rł<»H.Vc-A n:« ndpowmd j.

Osy potrzeba zwraoaó uwagą na 
reklamą?

Praktyozna gospodyni, która zawsze się 
stara najlepsze potrawy przyrządzaó a prze- 
oież niczego niozego nie zmarnować, stawia 
sobie ozęsto powyższe pytanie, na które od­
powiedź jest o wiele prostszą, jak zazwyozaj
Srzypuszczają. Trzeba tylko umieć rozróżnię, 

eżeli naprzykład przedmioty bywają propo­
nowane pod warunkami, które istotnie od 
normalnyoh się różnią, to każdy powie „ozo­
rować nikt nie umie, więo rzeoz ta nie może 
być doskonała". Inaozej jest, gdy jakąś no­
wość zalecają w tym wypadku, trzeba próbo­
wać. Najprośoiej jest tam, gdzie reklama nie 
ma innego oelu, jak zachęoaó do ozynienia 
prób. Tu zawód jest wykluczony, bo się prze­
cież każdy sam przekonywa. Weźmy np. re­
klamę dla Quftker Oatsu.

Do wyrobu Quftker Oats musiano plnnta- 
oye milionowe stworzyć; to dzieje się dopiero 
wtedy, jeżeli wartość wytworu jest niewątpli­
wa, szozególniej przy tak prostym płodzie na­
tury, który tylko skutkiem swej dobrom ban 
żadnyoh ułudzeń może działać. Nie może byó 
także oelem reklamy, próbne pakiety Quiker 
Oatsu sprzedawać, bo jeden kosztuje 9 ot. 
(18 h.), właśnie olbrzymie koszta poświęca się 
reklamie, żehy do prób publioznośó zaohęoaó, 
bo jest rzeczą pewną, że większość ozyniąoroh 
próby pozyska nam stałych konsumentów, nie 
uniknioną jest taka reklama, bo takie produk- 
ta tylko w olbrzymich ilośoi&oh się wyrabiają 
i wytwórcy są zmuszeni szerokie warstwy pu­
bliczności wszystkich krajów z nimi zaznąjo- 
mio. Każdy kto umie pilnowaó swoioh intere­
sów, nie omieszka zwióoić uwagę na taką re­
klamę. Widzimy tedy na tym przykładzie, że 
każdy, na to pozornie tak trudne pytanie, 
aobie łatwo odpowiedzieć może.

P r a c o  w j i la .

icn i
•ni nąjltpua mMi

Nauki kroju fra&wusklsgo

M a r y a  W a śn isw sk a
Lwów, ul. Lelewela l. U

nU debru 1*. oitpw t — - ■---w
I ,  ^ lu li płttl uM ii l»I*W w w - t o w .

W  miejsou kuraoyjuem i wodoleozniozem „Germanenbad" koło Laadeok na Szląsltu , osiągają chorzy i rekonwalescenci najlepsze rezultaty. — Oenniki oplatnie
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Powieść

G ł i a m p o l a .

{Ciąg dalszy.)

Wiał od nich jakiś smutek i ciążyła nie­
zrozumiała f&talnośó, jakieś wspomnienie 
przeszłości, czy też przeczucie nieszczęścia 
przyszłego.

Queenie doświadczyła już raz tego wra­
żenia i w takim stopniu, mianowicie podczas 
spaceru nad jeziorem i zdawało się jej, że 
jak wtedy nad powierzchnią wody, tak teraz 
widzi blade twarze błąkające się po wielkich 
pustych pokojach, kryjące się w zakątkach 
amieszfeałego niegdyś przez nich domu.

Lecz nie lękała się wywoływać ich, a 
przynajmniej obawy je j ustąpiły przed drę­
czącą ją ciekawością.

— Rodzice Waltera smutnie skończyli 
— rzekła w odpowiedzi na uwagę Stefana.

— I rodzice ich rodziców, jak również i 
pradziadowie 1

— Ależ pan mówisz rzeczy straszne 1 
Gdybym była przesądną.

Chociaż nie była prżesądną, a jednak 
wymówiła te słowa głosem drżącym.

Spostrzegłszy dziki wyraz oozu Stefana, 
znowu żałowała, że przyszła tutaj i że jest 
sama z nim, tembardziej, że zatrzymał się 
znowu i oparłszy się o okno, spoglądał w prze­
strzeń.

Wtem lekki szmer doszedł uszu Qneenie.
— Czy tam kto mieszka? — zapytała, 

wskazując pokój sąsiedni.
— To pokój starego Jakóba.
Queenie słyszała wzmianki o starym Ja- 

kóbie, lecz nic nie wiedziała o nim.

— Któż to jest? — zapytała zdziwiona 
odkryoiem nieznanego sobie mieszkańoa zam­
ku. — Nie widziałam go nigdy.

— I prawdopodobnie nie zobaezy go pa­
ni, gdyż od dwudziestu już lat nie wstaje 
z łóżka, to jest od śmierci lorda Chartrana.

—  Ach, prawda, przypominam sobie ; to 
ten stary służący sparaliżowany, który był 
świadkiem śmierci...

— Tak. Od kogo pani to wie?
— Opowiadał nam Walter nad stawem.
— Więc Walter chodzi do stawu? — 

zapytał Stefan przestraszony.
— Chodziliśmy tam raz — odrzekła 

Queenie
— Nie można go tam puszczać, słyszy 

pani, to miejsce przeklęte.
— A jednak pan tam chodzi — zauwa­

żyła (jueenia.
— To inna rzeoz. Nieoh pani nie rozcią­

ga nademną nadzoru i nie wymaga odemnie 
tłóm«czenia się. Powiedziałem już pani, że

ohoę być niezależnym. Jedynem mojem szozę- 
śoiem jest swoboda, więc nikomu nie pozwolę 
postępować ze mną jak z niewolnikiem, ni­
komu 1

— Jesteś pan podejrzliwy — rzekła Quee- 
nie urażona, — Zaczynam wierzyć, żs zauiek 
ten zarówno jak jezioro jesr przeklętym, gdyż 
każdy w nim podobny do waryata.

— Niech p~ni przebaczy mi — odrzekł 
Stefan — i powie czy Walter opowiadał pani 
legendę tutejszą?

- Ł- Nie. Ale niech pan opowie mi ją.
— Później... Później. Czy chce pani zo­

baczyć starego Jakóba ?
— Skoro jest stary i chory, to nawet 

powinnam.
— Uprzedzam, że zobaozy pani widok 

bardzo smutny. Jakób liozy dzisiaj przeszło 
ośmdziesiąt lat. I  on i jego rodzina całe życie 
spędzili w służbie u nas ; feona Waltera, któ­
ra utonęła wraz z lordem i lady Chartran, 
była jego wnuczką. Właśnie nieszczęśliwy ten

wypadek doprowadził go do stanu, ir  Którym 
znajduje się dzisiaj.

— Czy jest obłąkanym?
— Nie, ale ma całe ciało sparaliżowane 

z wyjątkiem mózgu. Może pani wyobrazić 
sobie ile cierpi, gdy mając umysł jasny, po­
zbawiony jest możności wyrażenia swych 
myśli; język i wszystkie członki bezwładne; 
ludzka istota zmieniona w kamień, a jednak 
żyjąca, targana p ra g n ien  ami, torturowana 
niepokojem, którego nie może wyrazić i któ­
rego nikt nie domyśli się nigdy i nawet nie 
stara się domyśleć.

Sądząc z przejęcia się, z jakiem mówił 
te słowa, można było przypuśoió, że i on od- 
czewał podobne cierpienia.

— Tylko jedno jego uczucie można do- 
strzedz łatwo, mianowicie przywiązani* de 
Waltera i do mnie. Zobaozy pani.

(C. d. n.)

U f i O U . \ £
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o . od wyrazu.

| OMPŁEJNE wyprawy kuchenne 7. mo- 
'idłwle najwyższym opustem z cen 

przy znaczniejszym odbiorze, poleca Piotr 
Chrzątowski, baDdel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
Filią : T arnopol, plac Sobieskiego.

a w n i f l /  Lwów, poleca wszcl- 
. l \ d | J I  ( J I K  i - j  Instrumenta mu­

zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie

3 n okoj« , kuchr;a zhraz. Kor<dnicka 8

pU K IE R N IA  TROCZ YŃ8EIEG0 we 
b  Lwowie w pasażu Hausmana: funt
herbatników 60 . t., karmelków 40 et., po 
madek GO ot., creknariek 1 złr. 537

poł kilo znakomitej kawy po 
Ą w  L i ,  jet-a Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów, Rynek 45. iiaDde zawożony w 1789.

Pomimo że wełna i rozhsr o 30% 
podrożały, c-przedaje kołdry 

■i materace jak długo zapas starazy po 
dawnych sisklcb cenach Skład i praco­
wnia kołder i materaców
J Ó Z E F  S C H I S T E E

Lwów, Kopernika 5. — Cenniki franeo.

r r :I 3 L

k  C P O  na aonl(i< właenej roboty, z ow 
O h o  ,-uej wełny, dnie, ładne, w pasy 

cza no z pąsowem łub z żółtem , po złr. 
0*50 siiiic i. Dwór tapszyn-Brzeżany.

Nadzwyczaj silne i v? gust wnycfa kolorach 
iaterye  bawełniane z podwójnie kręconej 
przędzy na ubranie, męskie, dziecinne i dla 
kobiet, tudzież najlepiej jakości PŁÓTNA 
uzysto lniane na koszule, prześcieradła 
bez szwu i t. p., dymy, ręczniki, chustki 
do nosa, obruey r serwety, drelichy na li- 
berye i tym podobne wyroby po oenaob 

umiarkowany cli poi.ca 4468

MIECZYSŁAW GONET
w K orczynie p. Korczyna (Galicya).

'Próbki na żądanie darmo i opłatme.

H ła b  m ę s k ą
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz, innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucz,a jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:|

O  Dra £ctau’a new
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr,

Tye aeo znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swyc-li cierpień, a za użyciom knracyi 
w książce tej g.Ue-concj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  męską.  Za nadesłaniem frańb 
nalezytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa B. 
F. Bierey w Lipsku (Yerlaga-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

«

jjdwtłrbdnMrdr.dłdMfcdtdt •fedidrdsdrdidrdrrhrhfhB
Zmiana lokalu od I maja. $  

MAGAZYN MÓD I
MICHALIK 1 M Y S E U H iU tR  I

«  we Lwowie dawniej ul. Wałowa 6 9. 
2  teraz Sobieskiego 3. j*

Na sezou bieżący kapelusze dam- ?  
41 akie I dla dzieci w wielkim wyborze. 9.

GOŁĘBIE
pawiaki, listonosze, dominikany, 
mewki chińskie, od 2 do 5 zł. 
za parę sprzeda J. Obmiński, Ły­

czaków 14, Lwów.

I

Kpie s i m m  w pMiin Liosa.
Najsilniejsze wody siarezane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. 

Leczenie elektrycznością. masażem, inbalaeyą. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm , wypociny po zapaleniach, obrzęki 
po zwichnięciach i złamaniach , zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, cho­
roby kobiece, przewłoczne zatroeia metaliczne, wszelkie choroby skóry,

2 lekarzy, apteka I te legraf w miejscu. Na żądanie pizesyła dyrekeya 
prosu ekta franco. ś -

Otwarcie sezoau 20 maja. W pierwszym sezonie o 30% taniej.

3S Tm

i
S S - S i W

Akcyi Cukrowni w Przeworsku opiewających na oka­
ziciela ofiaruje niniejszem w całości lub częściowo niżej 
podpisany, dopóki zapas starczy, po kursie 120% wraz z 
kuponem za rok bieżący. Akcye te biorą udział w pełnej 
dywidendzie tegorocznej. Przy tein zwraca się uwagę na to, 
że akcye wymienionego Towarzystwa projektowanej III emis- 

Jsyi ofiarowane zostały obecnie subskrybującym w Banku 
krajowym po tym samym kursie, lecz z warunkiem udziału 

"  w dywidendzi- dopiero za 2 lata. Nabywający ofiarowane
|#ft|Q2aStV ■ owWÓiny’ Ynf akcye ma Pr&w0 nabycia atoy’ teJ nowej emissyi po zniżo-K. . . __ “OVYany,z © |rrt«i«iA 11AO/ \rr rAwrnunn fitnfiiinlrii

csmi ©o* 12 em. 190 ni8tróvF złr. 3*50, 
koteami ©o 6  om. lt/0 metrów złr. 4*—. 
Siatka drueLfl* kolorowa, do okien 1 mt, 
kw- łir. *Łop vtjr drenowania i
szufle po złr. 1 * — - ‘Ławki ogrodowe do 

; akladania po zł", 6*— * fcraoeła złr. 2'20 
.■Iłmędzi* ogrod-ioze w komplecie: Hy-
-dronęty, No?yoe dy dzpaierów złr. 
augielskie złr. 3*50y ropar,y, grabie , ino 

tyki, grabie itp. — polec

A N T O M ! H A L S K I
* handel żolfcauy
Łwóh, p f-f M#ry«fkl I. 9.

Osobny maguiyr. mebli żt hizny h na ! p.

nym kursie 110% w równym stosunku.
Józef Walżyh

dyrektor fabryk cukru w Kruszwicy w ks. Poznańskiem.

W I N O  w- I i Er
doitarcia od 56 litrów wmwyi, białe lita 
po 34 eent., czerwone po 36 cent. Próbki 
s tego 2 litry opłat, u  wysłaniem 96 cent, 
^ e u e d y lt l  H r r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

lEMlillch przy G oa ob ita . Styryi.

Pióra. Urania
(aarejestr.j Nr 340 EF. i F. 4171

URANIAFEDERk 
CARL KUHKIsC? V1 
" W I E N  o

Bardzo dobre, silne i trwałe d la  b iu r i  łto-
r s s , on d e n o y l p ió ra  z najlepszej rtali, szare.

Garl E ih n  Sd C ” .
Wiedeń I., Stephansplatz 6

■KT Założony w r. 1843. 4M 
Po nabycia we wszystk. lepszych handlach papierń.

e

Xj-w o-w -3 lrsL . F i l i a ,

u l i c a  Jagiellońska
(dawny lokal Banku kredytowego)

zaw adamia F. T. posiadaczy książeczek wkładkowyoh i asygnat kasowych Galio. Banku j 
kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamiar) za książeczki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na, żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4 % %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku"gafie, dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych.

W  zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galie, dla handiu i przemysłu wchodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tein: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek ni 

achunek bieżąoy za odpow edniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszozędnościowe.

Oddział zastawniczy 4327
. Lw ow skiej f i l i i  Banku Galie, dla handlu 1 przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztoiynośoi: jakp t o : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

KONKURS
Do obsadzenia są posady :

1. sekretarza administracyjnego z płacą rpczną 2400 koron
i dodatkiem służbowym 800 koron —

2. zawiadowcy folwarku z płacą.roczną 1600 koron i do­
datkiem służbowym 240 koron.

Podania udokumentowane metryką, życiorysem, świa­
dectwami odbytych studyów (ad 1 prawniczych z egzami­
nami państwowymi, ad 2 wyższej lub średniej szkoły rolni­
czej) i praktyki wniesione oyó mogą po dzień 15 maja 1900 
pod adresem: Administracja dóbr hr Potockich w Krze­
szowicach.

! 3 5 —47% oszczędności J
o p a łu  fa b ry c z n e g o . 4472

R uszty patentu K&dlicz^
dostarcza

FABRYKA MASZYN „PERKUN“
Fabryka: „Lwów — Podzamcze1* nl. iw . Marcina.

Biuro techniczne dla zamówień: L w ó w , u li ba H etm ańska 1. 12, I. p.

O b e r g r u n d przy Bodenbach n. Lubą, środ­
kowy punkt c z e s k o  «ąs  ki e j 
Sznajcaryi Klimatyczno - tere­

nowy Zakład kąpielowy.
ensyonąt K ocha Hotel, i W illa  Starka.

Otwarcie 15 kwietnia. Proszę zażądać prospektów. Adres listów i telugramow: 
Koch, Obergrund-Bodenbaeh. 4445

L Lnsera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidiing.
Żądać plaster dla turystów
trzeba •ŁBP.włJL wJw po 50 ot.

Do nabycia we wszystkleh aptekach.

Do nabycia w aptekach ,we Lwowie A. Ebrbara, J. Beisera, E. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolaseha, J.' WewiórBkiego; w Tarnopolu L. Fieisebman, J. Krzyżanowski; 
w Czort kowle L. N obr ; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L E Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J Lepisnkiewiez;

w Czerniewoach Grąbowiez i Herold 4428

DJEŁAŁ SU K N A  firmy

zawiera największy wybór

prawdziwego styryjskiego lodenu.
Znane najlepsze wyroby 2 poręką czystej wełny owczej.

Modne materye , czarne i niebieskie materye na ubrania dla panów.
' W z o r y  f r a n c c .  U l  4417*

0. Ł uprzyw. galicyjski akcyjny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie­
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe icaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór insfcytncyj zagranicznyoh tak zwano

Depozyty schowkowe
(Safe Depostts)

Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kl iczem, gdzie bezpieozai© 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do. tego rodzaju depozytów 
otrzymać njożna bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Z powodu oddania jeneraluego zastępstwa i prawa wyłącznej sprzedaży 
naszych rowerów znanych pod marką

W J  J B
firmie

Tadeusz Gustow&oz
we Lwowie ul (ca Akademicka 12

pozwalamy sobie zwrócić nwagę naszych P. T. odbiorców, że jakkolwiek 
istnieją konkurencyjne przedsiębiorstwa, których firma podobnie brzmi jak 
nasza, to jednak tylko nasza fabryka pozostaje jedynie i wyłącznie pod oso- 
bistern kierownictwem pana

T e o n . © ,  Z P t j l c ł i a .
i że tylko w naszych fabrykach wyrabiamy Jedynie oryginalne i prawdziwe rowery

„  ■ ■  r c a i “
Należy tedy przy zakupnie dokładnie zwracać nwagę na dosłowne 

brzmienie naszej firmy, dla uniknięcia możliwych zamian z innemi podobnie 
brzmi^cemi firmami, z którymi ani p. Jan Puch ani też jego osobista dzia­
łalność w jakimholwiekbądź związku nie pozostaje.

Jan Puch
pierwsza styryjska fabryka rowerów w Grazu.

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-europejskiego. 
Pociąg godzina Przyehodzą do Lwowa na dworzec g łów ny:
osobowy

pospiesz.

osobowy

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
8-50

pospieszn.

osobowy

pospieszn,
O B ob ow y

pospieszn.
osobowy

Pociąg

pospieszn.
T>

osobowy

pospieszn.
osobowy

E |
godzina

z Stryja, Kałnsza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Ozerniowiee, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrooł. 
z Podwoloczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyniec,
z Krat r>wa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rseszowa, 

Rjmanowa, Sano ku, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
z Brznohowiee (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Lawoeznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (KSresmózo, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławooznego od 1|6 dó 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna, Staniał, 
z Podwoloczysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołocaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztban, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Prssmyśla 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
; Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 

z serniowiee, Itzkan, Bukaresztn, Husiatjrna, Kdresmezó 
z Lawooznegc Pesztu, Chyrowa
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec. 
z Podwołoezysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze*
z Tarnopola „
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy
z *

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
ł>

osobowy

pospiąszn.
osobowy

900 
915 
9-25 
9-55 

10-20 
1 25
1-55
2-15 
245
2-55
3-05 
3-15 
3-26 
3-30

TTT
6T8

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

10-40
10-50

11-00 
t ??
9-42
2-08

111-23

Odchodzą ze Lwowa z dworca głów nego:
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constaney 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina,* Chyrowa, Sambora 
„ Brznchowio (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Lawoeznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa 
» r> n Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałnsza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyozynieo, Husiat. Grzym. Kozowy 
a zermowiec, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnBkiej 
„ Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele i święta)
„ Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, Brodów)

Brzuchowic (od 13 maja do lo  września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
J Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1  maja do 15 września)
„ Brznchowio (codziennie od 13 maja do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wroeł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Lawoeznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
z Brzuchowic (od 1M/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „
„  Czerniowiec, Itzkan *
„ Krakowa, Wiedn a, Warsz., Praeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyozjruieo, Grzymałowa
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy 
„  Podwołoozysk
n n --ijowa, Odessy
„ Tarnopola
, Podwołoozysk

dworca Podzamcze

Uwaga; Nicna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowe-earopej*^ 
jest wczośn ejs y o 16 minut od czasu lwowskiego. Biuro informaoyjd 
m-z' gmachu Dyrekcyi przy nl. Krasiekieh L 5 udziel/
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakotel i książeezU

ezytelników> aby zamamąjąe lub kupując przodu 
ty reklamowana w O % **N m rodow 0  lub w ogóle korzystając z d z k ł /  ogłm 
ogowego. raczyU powoływać się na Gazetg Narodową, jako na źródła, skąd In
o|łoszeń Gazety P0 70łyiiT8me si« bowiem tta roeBza"

wszystko bardzo gustowne I w wielkim wyborze polecają

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, u|. Hetmańska 4, ubok cukierni Wgo Grossa.

"W VU' ■J> 1 (■<ń c  • i^ńzialnj hfdakłor F  i a t o-n K o s  i a c  k i ... Z, dr i litami i litografii Pillera i Spółki.


